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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

 czerwiec 2025                                                   22.06.2025 r.                                Rok XVIII nr 188

KSZTAŁTOWANIE WARTOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKICH
I. Postępowanie chrześcijanina w zakresie warto-
ści kulturalnych

    Bóg Stwórca nałożył człowiekowi – mężczyźnie 
i  niewieście – obowiązek kształtowania siebie 
przez uprawianie ziemi i rządzenie światem (Rdz 
1, 28; 2, 8; 3, 17-19). Obejmuje to władanie nad 
roślinami i  zwierzętami oraz rozumne wykorzy-
stywanie swojego życia jako przejścia do uszczę-
śliwiającej wieczności. 

4. Zgłębianie prawdy 
Wprowadzenie zagadnienia: Dobre postępowa-

nie człowieka zależy od należytego ujmowania rze-
czywistości. Trzeba więc dotrzeć do prawdy życia, 
ażeby swoje życie budować w prawdzie. Osiągamy 

to przez naukę, czyli korzystanie z systematycznego 
doświadczenia poprzednich ludzkich pokoleń. Skut-
kiem przejęcia nauki jest wiedza, czyli usystematy-
zowana całość danych poznawczych w zakresie 
pojęć i praw rzeczywistości, ujmowana w podmio-
cie jednostkowym albo społecznym. Jej uszczegóło-
wieniem jest umiejętność, czyli sprawność wiedzy 
praktycznej, zazwyczaj oparta na wyuczonej teorii 
(np. prowadzenia samochodu, poznania znaków 
drogowych), rzadziej na zdobytym doświadczeniu 
pozanaukowym. 

Teksty Biblijne: „Daj mi zrozumieć dro-
gę Twych postanowień, abym rozważał Twe 
cuda” (Ps 119, 27). 
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„Nie płacz w liście.
Nie pisz, że los Ciebie kopnął.
Nie ma sytuacji bez wyjścia.
Kiedy Bóg drzwi zamyka – to otwiera okno.
Odetchnij, popatrz.
Spadają z obłoków,
małe wielkie nieszczęścia potrzebne do szczęścia.
A od zwykłych rzeczy naucz się spokoju
i zapomnij, że jesteś, kiedy mówisz, że kochasz.”
                                               „Ks. Jan Twardowski”
  
Wszystkim parafianom, na czas nadchodzących wakacji życzymy bezpiecznego wypoczynku 

i błogosławieństwa Bożego. 
 Ks. Proboszcz wraz z wikariuszami 

oraz członkowie Stowarzyszenia „ Króluj Nam Chryste”
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 czerwiec 2025
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„Twa sprawiedliwość to wieczna sprawie-
dliwość, a Prawo Twoje jest prawdą” (tamże, 
w. 142). „Mądry, słuchając, pomnaża swą wie-
dzę, rozumny nabiera biegłości … Podstawą 
wiedzy jest bojaźń Pańska” (Prz 1, 5. 7). „Nie 
sprzeciwiaj się prawdzie, ale wstydź się swej 
nieumiejętności” (Syr 4, 25). „  Aż do śmier-
ci stawaj do zapasów o prawdę, a Pan Bóg 
będzie walczył o ciebie” (tamże w. 28). „Pta-
ki trzymają się razem z podobnymi sobie, 
a prawda powróci do tych, którzy ją w czyn 
wprowadzają” (Syr 27, 9). „Bóg jest duchem; 
potrzeba więc, by czciciele Jego oddawali Mu 
cześć w Duchu i prawdzie” (J 4, 24). „Jeżeli bę-
dziecie trwać w nauce mojej … poznacie praw-
dę, a prawda was wyzwoli” (J 8, 31-32). „Odpo-
wiedział mu Jezus: «Ja jestem drogą i prawdą 
i życiem” (J 14, 6). „Serce rozumne zdobywa 
wiedzę, a ucho mądrych dąży do wiedzy” (Prz 
18, 15). „Ten, który posiada wiedzę, nie będzie 
narzekał” (Syr 10, 25). „Wiedza mędrca jak po-
top rozlewać się będzie” (Syr 21, 13). „Zakli-
nam cię …, głoś naukę, …, poucz, podnieś na 
duchu z całą cierpliwością, ilekroć nauczasz. 
Przyjdzie bowiem chwila, kiedy zdrowej nauki 
nie będą znosili … Będą się odwracali od słu-
chania prawdy, a obrócą się ku zmyślonym 
opowiadaniom” (2 Tm 4, 1-4). „Dzieci, nie mi-

łujmy słowem i językiem, ale czynem i praw-
dą. Po tym poznamy, że jesteśmy z prawdy, 
że uspokoimy przed Nim nasze serca” (1 J 3, 
18-19). „Łaska, miłosierdzie i pokój Boga Ojca 
i Jezusa Chrystusa, Syn Ojca (niech) będą z 
nami w prawdzie i miłości” ( J 2, 3). 

Pokuta Sakramentalna: Prawdę trzeba 
zdobywać, ale przede wszystkim kochać, a 
więc szukać jej z zamiłowaniem, a nie z przy-
musu. Do tego należy przełamywać opory 
wewnętrzne, jak lenistwo umysłowe, przeko-
nanie o swojej mądrości, negatywne postawy 
wobec nauki. Nie wszystko jest prawdą godną 
miłości, a nawet bywają prawdy, od których 
trzeba się trzymać na dystans (por. Rdz 3, 5); 
nie polować więc na sensacyjne nowości, ale 
szukać zdrowego ziarna nauki. Skontrolować 
swoje lektury, szukać dzieł potrzebnych dla 
życia; u kapłanów zrobić rachunek z głosze-
nia słowa Bożego, a zwłaszcza z sumiennego 
przygotowania się do tej ważnej służby dusz-
pasterskiej. Zastanowić się, czy w praktyce 
nie ceni się wyżej dziennika telewizyjnego / 
Wiadomości, Panoramy itd…/, aniżeli zagłę-
biania się w Pismo święte i poważną lekturę 
teologiczną? 

Oprac. Ks. Proboszcz
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Spróbuj to przemyśleć

- Jeżeli chcesz się przyłączyć 
do naszej paczki, musisz to 
zrobić! – powiedział Piotrek 
z kamienną twarzą. – Nigdy 
nie kradłem – wymamro-
tał Alek, patrząc na czubki 
swoich butów. – Zawsze 
jest ten pierwszy raz. A do-
wód odwagi jest dowodem 
odwagi! – Nie trzęś portka-
mi – zachęcał Benek. – My 
odwrócimy uwagę staruszka, a  ty ukradniesz 
czekoladę i włożysz ją do kieszeni. No już! Alek, 
potrząsając ramionami, powiedział: - Pozba-
wienie staruszka czekolady nie jest wielkim 
dowodem odwagi. – Chcesz być jednym z nas, 
tak czy nie? Jesteś tchórzem! – Nie jestem tchó-
rzem – stanowczo oznajmił Alek. Cała trójka 
udała się w kierunku małego sklepiku, w którym 
było wszystkiego po trochu. Kiedy wchodzili do 
środka, w  drzwiach rozległ się dzwonek. Sta-
ruszek spojrzał spod okularów i  pozdrowił ich 
skinieniem głowy. Piotrek i  Benek udawali, że 
oglądają towar. Następnie przenieśli uwagę 
sklepikarza na regał z zeszytami. – Ile kosztuje 
ten? – Złoty pięćdziesiąt. W tym czasie z innego 
regału Alek szybkim ruchem zgarnął do kiesze-
ni kilka tabliczek czekolady. Chłopcy zapłacili za 
zeszyt. Staruszek podarował każdemu gumę do 
żucia. Tak postępował wobec wszystkich dzieci. 
Chłopcy wybiegli podekscytowani. W parku Alek 
wyjął łup. – Czekolada z orzechami! Duża! Po-

chłonęli ją w mgnieniu oka. 
Alkowi wydawała się okrop-
nie gorzka. – Teraz jesteś 
jednym z nas! – powiedział 
Piotrek i głośno przybił mu 
„piątkę”.  – Idę do domu 
– wyszeptał Alek. Cały wie-
czór się uczył i poszedł spać 
bez słowa. Nazajutrz rano, 
kiedy przechodził obok 
sklepiku staruszka, poczuł 

gwałtowne bicie serca. Po zakończeniu lekcji 
długo pakował książki do plecaka, bo chciał wra-
cać sam. Potem wszedł do sklepiku. W drzwiach 
rozległ się dzwonek. Staruszek przyjął go ser-
decznie. Chłopiec położył pieniądze obok kasy. 
– Trzy tabliczki czekolady – powiedział. – Weź je 
sobie, Alku. – odpowiedział staruszek. – Wziąłem 
je już wczoraj, proszę pana – czerwieniąc się, 
wyszeptał. I dodał: - Musiałem to zrobić. To był 
dowód odwagi…Staruszek wziął banknot i wy-
dał mu resztę. Jak zawsze, dał też Alkowi gumę 
do żucia. Następnie z uznaniem pokiwał głową: 
- Teraz dałeś prawdziwy dowód odwagi.
Wszyscy należymy do jakiejś grupy, która narzuca 
nam, jak mamy się ubrać, jak mamy mówić, do-
kąd powinniśmy chodzić, co mamy kupować. Inni 
ludzie wywierają presję na nasz wewnętrzny świat, 
ten, w którym jesteśmy uczciwi, szczerzy i hojni. Ten, 
w którym rodzą się nasze marzenia. Prawdziwą od-
wagą jest uwolnienie się od presji tych, którzy chcą 
decydować za nas.

SZAJKA

BEZPIECZEŃSTWO
Letnim popołudniem czterech młodych przy-
jaciół wypłynęło łódką na jezioro. Byli już da-
leko od brzegu, gdy pogoda uległa zmianie. 
Niebo się zachmurzyło i zerwała się burza. 
Gwałtowne fale rzucały łódką niczym kawał-
kiem drewna. Łódka zaczęła się napełniać 
wodą, więc trójka chłopców chwyciła za wia-
dra i pojemniki, aby wylewać wodę za burtę. 
Czwarty chłopiec natomiast wlewał wodę do 

łódki, jak gdyby chciał pomagać falom. – Co 
robisz? – zapytali tamci w osłupieniu. – Robię 
to, czego nauczyła mnie mama. – To znaczy? – 
Stawaj zawsze po stronie silniejszego!
Uwierz w Boga, a zawsze będziesz po stronie sil-
niejszego.
                                
                           opracowała Grażyna Demska                                                                                                                             
(zaczerpnięte z opowiadań   Bruno Ferrero)
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31. Niewdzięczność
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Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 czerwiec 2025

JEZUSA SPOTYKAMY W JEGO KOŚCIELE - (CZĘŚĆ 2)

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

W pierwszej części przyglądaliśmy się naturze Kościoła, 
czym jest? i dla kogo jest ? Natomiast w drugiej części 
przyjrzymy się pewnym błędom, które osłabiają Kościół 
i wprowadzają niepotrzebny zamęt wynikający z coraz 
większego zeświedczenia społeczeństwa.
Wielu dziś by chciało Kościoła nowoczesnego, idą-
cego z duchem czasu.  I są zdziwieni, bo mimo wielu 
nacisków Kościół nie nagina się do współczesnej mental-
ności świata. Nie idzie na kompromis ze współczesnymi 
zasadami, które zresztą wciąż się zmieniają z biegiem 
wieków. Zmienia się mentalność świata, epoki przy-
chodzą i mijają, a zasady Kościoła wciąż pozostają 
niezmienne.
Za tę niezmienność Kościół płaci niejednokrotnie cenę 
utraty swoich wyznawców, obwoływania go ciemno-
grodem czy przestarzałą instytucją pełną niepotrzeb-
nych kwitów i  kancelaryjnych zaświadczeń. A  nawet 
Kościół płaci cenę prześladowań, bo dziś co roku ok. 
170 000 chrześcijan na całym świecie oddaje życie za 
wiarę. Mimo takiej ceny Kościół nie może zaakcepto-
wać propozycji świata sprzecznych z Tradycją i Pismem 
świętym: antykoncepcji, środków wczesnoporonnych, 
aborcji, metody in vitro, eutanazji, klonowania człowie-
ka, czynów homoseksualnych… Nie ugnie się też, by 
znieść nierozerwalność węzła małżeńskiego, czy wpro-
wadzić kapłaństwo kobiet…  Rewolucje masońskie: jak 
francuska, portugalska, meksykańska, hiszpańska… były 
wymierzone, by zniszczyć Kościół. Dziś Kościół niszczy 
się przez propagandę lub rozsiewanie herezji w  sa-
mym Kościele, czyli modernizm, który św. Pius X nazwał 
„ściekiem wszystkich herezji”. I to właśnie masoneria jest 
„największym wrogiem Kościoła, głową piekielnego węża” 
(św. M. Kolbe). Papieże potępili tę organizację ponad 200 
razy. Np. w liście z 8 grudnia 1892 roku skierowanym do 
Włochów, papież Leon XIII pisze: „Pamiętajmy, że chrześci-
jaństwo i masoneria są absolutnie nie do pogodzenia, do 
tego stopnia, że związanie się z jednym oznacza oddziele-
nie od drugiego. A zatem, demaskujmy masonerię jako 
wroga Boga, Kościoła i naszej Ojczyzny”.
Choć sytuacja świata wymusza na Kościele podejmo-
wanie nowych form duszpasterstwa i ewangelizacji, wy-
musza, by pochylał się nad słabym człowiekiem, to nie 
wolno Kościołowi zmieniać nauczania, by stać się wygod-
niejszym dla świata. Wówczas zafałszowałby prawdę 
objawioną od Boga i przestałby być narzędziem zba-
wienia! Utraciłby również swoją wiarygodność. Kościół 
z natury jest konserwatywny, bo przechowuje nie-
zmienną prawdę objawioną przez Boga, przez Jezusa 
Chrystusa.  Czy chciałbym wierzyć w  Kościół, który jak 
chorągiewka na wietrze zmienia swoje nauczanie, bo taki 
duch epoki...? Rzeczywistość pokazuje, że tam, gdzie jest 
więcej radykalizmu, jest więcej wyznawców. Kościół jest 
sługą prawd objawionych, ich nauczycielem, a nie twórcą. 
Coraz więcej ludzi deklaruje się dziś jako „wierzący nie-
praktykujący”. Zastanówmy się nad tym stwierdzeniem.

Można by powiedzieć, że „wierzący niepraktykujący” jest 
jak kochający niepraktykujący. Kocha, ale nie okazuje 
tej miłości. Kto uwierzy w taką miłość? Czy jest więc moż-
liwe być katolikiem bez chodzenia do kościoła? Ktoś 
kiedyś próbował zobrazować to przy pomocy następu-
jących porównań, że „wierzący niepraktykujący” jest jak: 
„Żołnierz, który nie służy w wojsku; Obywatel, który nie 
płaci podatków i nie głosuje; Sprzedawca, który nie ma 
klientów; Żeglarz na statku bez załogi; Biznesmen na bez-
ludnej wyspie; Pisarz bez czytelników; Piłkarz bez drużyny; 
Polityk, który jest pustelnikiem; Naukowiec, który nie pu-
blikuje swoich odkryć”.
Podobnie - życie chrześcijańskie bez praktyki, a  więc 
nieustannego pogłębienia, staje się karykaturą relacji 
z Chrystusem. Bardzo precyzyjnie mówi o tym św. Jakub 
w swoim liście: „Jaki z tego pożytek (…), skoro ktoś będzie 
utrzymywał, że wierzy, a nie będzie spełniał uczynków? Czy 
sama wiara zdoła go zbawić? Jeśli na przykład brat lub sio-
stra nie mają odzienia lub brak im codziennego chleba, a ktoś 
z was powie im: Idźcie w pokoju, ogrzejcie się i najedzcie do 
syta! – a nie dacie im tego, czego koniecznie potrzebują dla 
ciała – to na co się to przyda?” Następnie św. Jakub doda-
je: „Tak jak ciało bez ducha jest martwe, tak też martwa 
jest wiara bez uczynków” (Jk 3,14-16.26). Na uwagę zasłu-
gują jeszcze jedne słowa św. Jakuba: „Wierzysz, że jest jeden 
Bóg? Słusznie czynisz – lecz także i złe duchy wierzą i drżą” (Jk 
2,19).  Nie wystarczy więc uznawać istnienia Boga, 
lecz wiarę musi przepełniać miłość do Niego i wdzięcz-
ność. Bo czy można obejść się obojętnie wobec faktu, że 
Bóg stworzył nas na swój obraz, że stał się człowiekiem 
z miłości do nas, że umarł na krzyżu, że zmartwychwstał, 
że pozostał w swoim Kościele, w swoim słowie, w ofierze 
Mszy św., na której umiera mistycznie na ołtarzu i daje się 
w Komunii św., że otworzył nam niebo, że zawsze odpusz-
cza grzechy w sakramencie pojednania? Czy za takie dary 
można obejść się obojętnie z Chrystusem? Czy nie nale-
ży się Bogu nawet godzina w tygodniu? Jak na te dary 
odpowiada „wierzący niepraktykujący”?
Czasem niektórzy mówią, że chodzą do kościoła, kie-
dy mają potrzebę. Wystarczy zastosować proste porów-
nanie, żeby zobaczyć nonsens takiej postawy. Jeżeli ktoś 
kogoś kocha, to czy idzie do swej sympatii, tylko wtedy, 
kiedy ma potrzebę, czy też dlatego, że kocha? Postawa 
taka pachnie egoizmem i ma niewiele wspólnego z miło-
ścią do Boga – Bóg dla własnych potrzeb, Bóg na zawoła-
nie… Oczywiście, że przychodząc do świątyni mamy po-
trzeby w sercu: prosimy o rozwiązanie trudnych sytuacji… 
znalezienie pracy, spokój wewnętrzny… itd., ale najważ-
niejsza motywacja brzmi: Idę na Mszę św., bo czeka tam 
na mnie Jezus, który mnie kocha i pragnie się ze mną 
zjednoczyć w darze eucharystycznego chleba. Idę by 
umocnić swoją wiarę i relację z Jezusem.

dokończenie na str. 7 u
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Symbolika liturgiczna

NAJŚWIĘTSZE SERCE JEZUSA
Kult Najświętszego Serca Jezu-
sowego, został rozpowszech-
niony za sprawą objawień XVII-
-wiecznej mistyczce św. Małgo-
rzaty Alacoque, stał się swoistą 
odtrutką na zdobywający sobie 
coraz większą popularność jan-
senizm. Ten ostatecznie odrzu-
cony przez Kościół nurt teolo-
giczny głosił, że jedynie nielicz-
nej grupce wybranych uda się 
zadowolić sprawiedliwość Bożą 
na tyle, by uniknąć potępienia 
wiecznego. Kładziono nacisk 
na surowość zasad moralnych, 
z  lęku przed świętokradztwem 
mocno ograniczano dostęp do 
Komunii świętej. To właśnie 
w takim kontekście historycznym z Bożej ini-
cjatywy pojawiła się pobożność skoncentro-
wana na miłości Bożego Serca, które dało się 
za nas przebić włócznią w  akcie ostatecznej 
ofiary z siebie. Bóg, który oddał ludziom wła-
snego Syna, nie mógł być Bogiem patrzącym 
z  chłodną obojętnością na rzesze ludzkości 
zmierzającej w  czeluści piekła. Objawił się 
jako Bóg, któremu nie jest wszystko jedno, 
który ma w  sobie ogrom czułości i  zabiega 
o  każdego człowieka. Praktyka wykazała, że 
odkrycie tej miłości prowadzi do poprawy 
życia o wiele skuteczniej niż lęk. Boża peda-
gogika nie zmieniła się po dzień dzisiejszy. 
Na naszą niekiedy chorą religijność, fałszy-
wy obraz Boga, przerażenie własną i  cudzą 
słabością, On w  Osobie Jezusa odpowiada 
wyznaniem, że naprawdę Mu na nas zależy, 
że chce nam przebaczać grzechy, że pragnie 
spotkania z nami w Komunii świętej o wiele  
bardziej, niż my sami tego pragniemy. Jezus 
w tej uroczystości odsłania przed nami swo-
je Serce pełne miłości, która leczy, podnosi 
z grzechu, uwalnia od lęku, daje pokój i po-
czucie bezpieczeństwa. To dzięki tej miłości, 
dostępnej nam w  Eucharystii, możemy żyć 
w  sposób godny Tego, który oddał się nam 
do końca. W  rozumieniu biblijnym serce to 
nie tylko miejsce, gdzie gromadzą się uczucia. 
Serce jest w centrum człowieka, gdzie miesz-
kają wszystkie władze: wola, rozum i pamięć. 
To miejsce dokonujące wyborów, podejmo-
wania decyzji. Bóg we własnym sercu wybrał 
człowieka jako cel swojej miłości. Gdy ten 
oderwał się od Jego miłości, Bóg postanowił, 
że nie zostawi człowieka na pastwę śmierci. 
Zawarł z nim przymierze, któremu pozostaje 
wierny, mimo ludzkiej niewierności. W  Jezu-

sie Chrystusie ostatecznie przy-
pieczętował wieczne przymierze 
krwią swojego Jedynego Syna. 
Jezus Chrystus przypomina nam 
o  miłości Boga. Pokazał całym 
sobą, słowem i  przykładem, 
że Bogu zależy na nas, jeśli to 
przeczy jakiejkolwiek ludzkiej 
logice. Wybrał ogołocenie, ni-
czego nie zostawił sobie, aby 
dać dowód wiarygodności swej 
miłości. Jego serce przebite na 
krzyżu jest dowodem, że dał 
nam wszystko nie z  przymusu, 
lecz z własnej woli. Nasze grze-
chy, niewierność, podejrzliwość 
ranią Jego serce. Miłość odrzu-
cona, niechciana, zbanalizowa-

na powierzchownymi aktami boli i zasmuca. 
A  jednak, dopóki żyjemy, Bóg nie rezygnuje 
z  nas, bo nie umie nie kochać, bo taka jest 
Jego natura. Tylko taka miłość pociąga i prze-
konuje. Eucharystia to bliskość samego Jezu-
sa Chrystusa. to możliwość wejścia w głęboką 
relację z Tym, który pozwolił się ukrzyżować 
z miłości do mnie. To bliskość Kogoś, kto po-
zwolił sobie przebić serce, aby moje serce 
nie pozostawało zamknięte. On najbardziej 
pragnie mojego serca. Chce być upragnio-
ny i wybrany, ale nie w słowach, tylko przez 
to, co w  człowieku najgłębsze. Serce skru-
szone jest gotowe, żeby przyjąć taką miłość. 
Z  takim sercem wchodzimy w  każdą Eucha-
rystię. Miłość i  miłosierdzie, te dwa pojęcia 
stanowią rdzeń Ewangelii. „Uczcie się ode 
mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem”. Te 
słowa Jezusa jeszcze mocniej wracają do nas 
w  Uroczystość Jego Serca. Modlimy się, aby 
uczynił nasze serca na wzór swojego, by dał 
nam nowe serce, serce z ciała, swoje serce. Te 
słowa Pana Jezusa można przyjąć jako motto 
rozpoczynającego się miesiąca czerwca. Je-
zus zaprasza wszystkich, bez wyjątku. Zachę-
ca nas do postawienia odważnego kroku na 
Jego drodze, nacechowanej cichością i poko-
rą. Każda droga ma swój początek i  koniec. 
Każda droga ma swój cel. Na drodze Jezusa 
On sam jest początkiem i końcem. Jezus jest 
także celem. „Ja jestem drogą, prawdą i  ży-
ciem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej, jak 
tylko przeze Mnie”(J 14,6). Patronowie tego 
miesiąca są dowodem na to, że pójście drogą 
Pana jest możliwe i tylko ta droga jest praw-
dziwa i do końca pewna, choć nie jest łatwa.

Marek Piwoński
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.
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Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”
NAŚLADOWANIE MARYI

Najświętsza Maryja Panna 
troszczy się z niezwykłą 
czułością o swoje dzieci i 
na znak swojej szczególnej 
opieki odziewa je Szkaple-
rzem, czyli swoją matczyną 
szatą. Historia Szkaplerza 
karmelitańskiego sięga XII 
wieku. Duchowi synowie 
proroka Eliasza prowadzili 
życie modlitwy na Górze 
Karmel w Palestynie. Na-
zywali się Braćmi Najświęt-
szej Maryi Panny z Góry 
Karmel. Z powodu prze-
śladowań przenieśli się do 
Europy. Kościół uznając 
regułę ich życia dał prawny 
początek Zakonowi Kar-
melitów, który szybko się 
rozwijał i promieniował 
przykładnym życiem. W 
Anglii szczególną świąto-
bliwością wsławił się św. 
Szymon Stock,  kiedy do-
strzegł niebezpieczeństwa grożące Zakonowi, 
błagał Matę Bożą o pomoc. W nocy z 15 na 16 
lipca 1251 roku w otoczeniu Aniołów ujrzał Naj-
świętszą Maryję Pannę, która podała mu Szka-
plerz koloru brązowego. Usłyszał wtedy te słowa 
Maryi: „Przyjmij najmilszy synu Szkaplerz twego 
Zakonu jako znak mego braterstwa, przywilej 
dla ciebie i wszystkich karmelitów. Kto w nim 
umrze, nie zazna ognia piekielnego. Oto znak 
zbawienia, ratunek w niebezpieczeństwach, 
przymierze pokoju i wiecznego zobowiązania”. 
W XIV w. Najświętsza Dziewica ukazała się papie-
żowi Janowi XXII i poleciła szczególną opiekę nad 
„Jej Zakonem Karmelitańskim”. Obiecała obfite 
łaski i zbawienie należącym do Zakonu, którzy 
wiernie wypełniają swe śluby, a także należącym 
do Bractwa Szkaplerznego, którzy zachowają 
cnotę czystości według swego stanu i modlą się 
za Kościół. W końcu obiecała wszystkim nad-
zwyczajną łaskę, znaną pod nazwą „przywileju 
sobotniego”: „Ja, ich Matka, w pierwszą sobotę 
po ich śmierci, wyzwolę ich z czyśćca i zawiodę 
na górę życia wiecznego”. Stolica Apostolska zali-
czyła Szkaplerz do sakramentaliów. Swą władzą 
potwierdziła przywileje Szkaplerza, opierając 

ich skuteczność na mo-
dlitwach całego Kościoła. 
Szkaplerz, obok Różańca, 
stał się jednym z podsta-
wowych Nabożeństw Ma-
ryjnych. Obecnie nabożeń-
stwo szkaplerzne znane 
jest nie tylko w Europie, 
lecz na całym świecie. War-
to przypomnieć, że św. Jan 
Paweł II od dziecięcych lat 
nosił Szkaplerz święty, o 
którym wypowiedział się 
następująco: „W ducho-
wości szkaplerznej istnieje 
bardzo mocny i głęboko 
zakorzeniony pierwiastek 
chrystocentryczno - ma-
ryjny: iść za Chrystusem, 
naśladując Maryję! Ducho-
wość ta ma swój wyraźny 
znak w Szkaplerzu, który ja 
noszę od dawna. Pozosta-
łem Szkaplerzowi wierny 
i jest on moją siłą. Dzień 

święta Matki Bożej Szkaplerznej jest mi bardzo 
drogi”. Rolą sakramentaliów jest uświęcanie róż-
nych okoliczności życia człowieka, przygotowa-
nie i usposobienie wierzących do przyjmowania 
łaski uświęcającej. Maryja, przez ofiarowanie 
Szkaplerza, zaopatrzyła nas w szczególną pomoc 
potrzebną w codziennej drodze ku życiu wiecz-
nemu. Szkaplerz wprowadza w rzeczywistość 
duchowego macierzyństwa Maryi, która pod 
krzyżem otrzymała od Chrystusa zadanie troski 
o każdego człowieka. Odpowiadając na prośbę 
Syna, okrywa nas Ona swoją opieką „jak płasz-
czem” i uczy nas, jak upodabniać się do Jezusa, 
bo Szkaplerz oznacza gotowość wiernego naśla-
dowania Jej Syna. Każdy, kto przywdziewa i nosi 
na sobie Szkaplerz święty odmawiając codzien-
nie przypisaną modlitwę, zostaje wszczepiony 
w pobożność maryjną Karmelu. Ma udział we 
wszystkich duchowych owocach modlitwy i życia 
Rodziny Karmelitańskiej, naśladując cnoty Matki 
Najświętszej i szerząc Jej cześć. Co roku, dnia 7 
lipca rozpoczyna się nowenna do Matki Bożej 
Szkaplerznej, przed uroczystością Najświętszej 
Maryi Panny z Góry Karmel - 16 lipca.  

Opracowała, Marzena Zoch
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

WIEŚCI Z BUDOWY
Bóg zapłać za ofiary, które wpływają 

na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu maju w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę 

12 tys. 901 złote.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 
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Tymczasem, kiedy na kolędzie stawia się pytanie o prak-
tykę wiary, odpowiedź najczęściej brzmi:  Oczywiście, 
że chodzimy do kościoła. Ale kiedy się zapyta, czy co ty-
dzień: proszę księdza, aż tak często to nie… A przecież każ-
da opuszczona Msza św. jest grzechem ciężkim i sta-
wia zbawienie wieczne pod znakiem zapytania.
Niektórzy próbują argumentować swój brak praktyki 
wiary tezą, że modlić się można wszędzie – to prawda. 
Ale czy coś tak naprawdę może zastąpić Mszę św., na 
której Chrystus na sposób mistyczny uobecnia całą 
swą mękę? Czy coś może zastąpić sakramentalne zjed-
noczenie w Komunii św., czy słuchanie Bożego słowa? 
Przecież Jezus mówił, że kto nie przyjmuje Ciała Jego – nie 
będzie miał życia w sobie!
Dla pierwszych chrześcijan przeżywanie niedziel-
nej Eucharystii w  gronie wspólnoty w  pierwszy 
dzień tygodnia, czyli dzień zmartwychwstania było 
zaszczytem i  znamieniem przynależności do Chry-
stusa.  Mimo prześladowań  spotykali się o  wschodzie 
słońca, by przez kapłana składać bezkrwawą ofiarę 
Chrystusa, a  wschodzące słońce miało symbolizować 
Chrystusa zmartwychwstającego, a  także przychodzą-
cego powtórnie na końcu czasów. Ten, kto nie szedł 
na Eucharystię z lenistwa pokazywał, że rezygnuje 
z  przynależności do wspólnoty chrześcijan, bo nie 
zależy mu na spożywaniu Ciała i Krwi swego Mistrza.
Często spotykamy się też ze stwierdzeniem osób nie-
praktykujących, że ci, którzy chodzą do kościoła i tak 
nie są lepsi. Jest to zapewne dla nas przedmiot do re-
fleksji, dlaczego tak mówią… Czy rzeczywiście my prak-
tykujący dajemy prawdziwe świadectwo wiary od ponie-
działku do soboty? Jednakże ci, którzy usprawiedliwiają 
się mówiąc, że żyją lepiej od chodzących do kościoła za-
pominają, że to nie etyczne życie ma nas zbawić, ale 
osobista relacja z Jezusem Chrystusem i czyny wypły-
wające z tej więzi.
Podobnie stwierdzenie, że „wiara to moja prywatna 
sprawa”  wykazuje zupełne niezrozumienie Kościoła. 
Jesteśmy jako chrześcijanie włączeni przez chrzest św. 
w Mistyczne Ciało Chrystusa i mamy wpływ na jego du-
chową kondycję. Każdy ochrzczony jest odpowiedzialny 
za Kościół!
Człowiek, który prawdziwie przyjął Jezusa do swego ży-
cia, pragnie dostosować je do Jego woli i wypływa na 
głębię swojej wiary poprzez:  nieustanną modlitwę, 

lekturę Biblii, Komunię św., spowiedź, zgłębianie prawd 
wiary, poprzez lekturę prasy katolickiej czy książek… Taki 
człowiek tęskni za spotkaniem Jezusa, wiara jest dla 
niego rzeczywistością nie statyczną, ale dynamicz-
ną, wymagającą ciągłego pogłębiania!
Posłuchajmy słów św. Jana Pawła II znad Lednicy: „Duc in 
altum! Dzisiaj te Chrystusowe słowa kieruję do każdego 
i każdej z was: «Wypłyń na głębię! Zawierz Chrystusowi, 
pokonaj słabość i  zniechęcenie, i  na nowo wypłyń na 
głębię! Odkryj głębię własnego ducha. Wnikaj w głębię 
świata. Przyjmij słowo Chrystusa, zaufaj Mu i podejmij 
swą życiową misję.  Ludzie nowego wieku oczekują 
Twojego świadectwa. Nie lękaj się! Wypłyń na głębię 
– jest przy tobie Chrystus»”.
  Oto wizja Kościoła, którą miał św. Jan Bosko w 1862 r.: 
„Ujrzałem siebie na skalistej wysepce na morzu. Szalała 
straszliwa burza. Wtem ujrzałem olbrzymi okręt, po-
tężnie miotany na wszystkie strony. Na nim zobaczy-
łem papieża, kardynałów, biskupów, księży, zakonników 
i wielu ludzi. I zrozumiałem: oznacza to święty Kościół 
Katolicki. Wokół tego wielkiego okrętu-Kościoła widzia-
łem wiele innych potężnych okrętów i były to wszystkie 
mniej lub więcej agresywne statki, które atakowały okręt 
Kościoła (…). Okręt Kościoła ciężko uszkodzony, zdawał 
się być zgubiony wobec szalonej przemocy wrogów; są-
dzili oni, że odnieśli zwycięstwo. Lecz wtedy zobaczy-
łem, jak nagle z ciemności i wzburzonego morza wyła-
niają się  dwie wspaniałe świetlane kolumny. Nad 
pierwszą dojrzałem u góry unoszącą się ogromną,  ja-
śniejącą Hostię  (…), na drugiej statuę Niepokalanej 
Matki Bożej (…). Papież wydał polecenie, by skierować 
okręt Kościoła do tych obu kolumn światła. Tam kazał 
go uwiązać i  zakotwiczyć.  Kiedy to nastąpiło, burza 
uciszyła się, ustąpiły ciemności i nastał wspaniały dzień. 
Wówczas zauważyłem, jak  wrogie okręty popadły 
w  największy zamęt, zderzały się ze sobą, tonęły 
w głębinach wód lub wylatywały w powietrze. Inne 
oddalały się i znikały z pola widzenia. Wielu rozbitków 
z tych zniszczonych okrętów pływało na szczątkach stat-
ków, kierując się ku niosącemu ratunek okrętowi Kościo-
ła. Przyjmowano ich tam z litością i udzielano pomocy”.
W tych trudnych czasach Bóg przez św. Jana Bosko po-
kazuje, gdzie jest ratunek dla Kościoła: w Eucharystii i czci 
dla Maryi, Matki Kościoła św.
                                                                                                                                                      

  Ks. Mariusz
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 czerwiec 2025

luty 2022 r.                                      27.02.2022 r.                                     Rok XV nr 148

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

Mój Chrystus

www.chk.tcz.pl

dokończenie na str. 2

ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl
tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie

Statystyka parafialna maj 2025
Sakramentu chrztu udzielono 5 dzieciom.
Do Pana odeszły 2 osoby.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

str. 8 luty 2022 r.

Mój Chrystus

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie „Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie
Skład i druk: Zakłady Graficzne Tczew, tel. 58 531 57 30

Parafia p. w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata 
83-110 Tczew
ul. Jodłowa 15; www.chk.tcz.pl 
Tel. 58 5338929 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
Tel. 58 5325925 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
Tel. 58 5325925 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

Mój Chrystus

Statystyka parafialna styczeń 2022

Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OGÓLNE I SPRAWY BIEŻĄCE

Intencja Żywego Różańca na miesiąc lipiec

„O bezpieczne i oparte na Bogu wakacje
oraz 

o pokój na Bliskim Wschodzie i na Ukrainie ”


